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R um unii i  Szw aj c. 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
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P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K ra j, 
u rzęd a  pocztow e au sttjack ie  i zag ran iczne , 
oraz  n iźćj w ym ienione a jencje .

R edakcja, A dm inistracja  i  E kspedyc ja  m iej­
scow a w  K rakow ie u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  u ie frankow anych  n ie  p rzy jm uje się. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia się je  ty lko  w  te rm in ie  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena og ło szeń  ( in se ra tó w ).
w  pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 oni. 
w  kazdśm  następnóm  um eszcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i a jen c je
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A jencje przy jm ujące  og ło szen ia . W K rakow ie: Marjan Dworski. —  We Lw ow ie: Ajencja dzienników A. J. P iątkow skiego. —  w T arn o w ie : K sięgarnia Gazdy. —  W W iedniu: B . W ołow ski
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Kraków 14 czerwca.
N a przedwczorajszym  posiedzeniu izra- 

elick iego centralnego kom itetu w yborcze­
go odrzucono w niosek  dr. Frieda, zm ie­
rzający ku niezw łocznem u porozum ieniu  
sio z kom itetem  polskim , a natom iast przy­
jęto następujący w niosek dr. Mduscha. 
Prezydjum  zostaje upoważnione urzędowo  
oznajm ić w schodnio-galicyjskiem u central­
nem u kom itetowi w yborczem u zgrom adze­
n ie się centralnego kom itetu w yborczego  
żydów  galicyjskich  i w yrazić gotow ość  
tych że do porozum ienia się. N ie pojm u­
jem y dla czego żydzi robią tyle ceremo- 
n ji; wszakże n ie mogą na to lic z y ć , że 
poprowadzą jakąś p olitykę sam od zieln ą ; 
trudno także przypuścić, aby się wahali 
w  wyborze sojuszników  m iędzy Polakam i 
a świętojurcam i. N . fr . Presse donosi, źe 
Rusini (czytaj św iętojurcy) w yraźnie o- 
św iad czyli, iż n ie będą popierać żydów , 
jeże li kom itet w yborczy, w ysadzony przez 
Szom er Izraela, poda rękę do zgody z P o ­
lakam i. W iadom ość ta, którą N . fr . Pr. 
p oleca żydom  galicyjskim  do uw zględ n ie­
nia, m oże być prawdziwą, ja k  niemniój 
szczeróm  jest życzenie centralistów  utw o­
rzenia przeciw  Polakom  żydow sko-ruskie- 
go przym ierza. A le ufam y nie już w  po 
lityczn y, lecz w prosty zdrowy rozsądek  
tak żydów , jak  Rusinów, że n ikt z nich
0 podobnóm  przym ierzu nie m yśli; takie 
bowiem  przym ierze m ogłoby powstać je ­
dynie przez połączenie m oskalofilskich  
świętojurców ze szm ajgełessm i. A  gdzie  
spójnia, któraby ich zw iązała, i jak i cel 
wspólnój akcji ?

O dłożenie, albo raczćj całkow ite zan ie­
chanie podróży ces. W ilhelm a do W iednia  
słusznie budzi w publiczności obawy i k a­
że w nosić o pogorszeniu stosunków  pru- 
sko-austrjackich. Spener. Ztg  zapewnia, że 
cesarz niczego tak gorąco nie pragnie, 
jak udać się do W iednia i to natychm iast, 
ale prośby żony, a szczeg ólne n ieubłaga­
ne weto lekarzy nie pozwalają mu zadość 
uczyn ić serdecznem u pragnieniu. Ta sama 
jednak Spener. Ztg  rozpisuje się z n ieza­
dowoleniem  o agitacji gw elfowskiój p od ­
czas pobytu cara w W iedniu, o tóm, że 
ks. E rnest A ugust w auśtrjackim m undu­
rze b y ł obecnym  na w szystk ich  uroczy  
stościach, a nawet prezentow ał osobiście  
carowi pułk  króla hanowerskiego. Spener. 
Ztg wić bardzo d ob rze, źe Austrja nie 
m yśli popierać pretensji ex  króla hano­
w ersk iego , którego królestw o na zaw sze 
p ołkn ęły  Prusy, ks. Ernest August zatóm  
jest pseudonim em , pod którym  w cale co 
innego się kryje. Opinja publiczna bynaj- 
mniój się nie m yli, przypisując obecne  
oziębien ie stosunków prusko-austrjackich  
pobytow i cara i konferencjom  m iędzy An- 
drassym , Gorczakowem  a Schw einizem ,

Interpelacja G am betty względem  zabro­
nienia radykalnego Corsaire, nad którą 
rozprawiano w izbie we wtorek, zaniepo­
k o iła  ogrom nie opinję publiczną we F ran ­
cji, Sam owolne, niczóm nieuspraw iedliw io­
ne postąpienie w ładzy z republikanskióm  
pism em , każe się  lękać o los niezależuój 
prasy francuzkiój. N a tómże posiedzeniu  
wtorkowóm  Gam betta odczytał następu­
jący poufny okólnik  m inistra spraw w - 
w nętrzn ych B euló’go do prefektów: „P rzy­
ślij mi pan n iezw łocznie spraw ozdanie o 
prasie w  twoim departam encie. N adeszła  
godzina, w którój znow u m ożem y pod tym  
w zględem  przywrócić sobie pow agę i 
w pływ , utracone przez udaną obojętność
1 neutralność. Proszę mi Tyymienić d zien ­
niki zachow aw cze, lub co ta k im i staćby  
się m ogły , jakikolw iek  je st  ich odcień  
teraźniejszy; oznacz mi pan ich  stan fi­
nansow y i cenę, jaką ch cia łyby  nałożyć  
na łaskaw e sw e popieranie administracji, 
nazw iska ich głów nych  redaktorów, oraz 
prawdopodobne tychże opinje i p rze­

szłość. Jeźli m ożesz pan z nimi pogadać, 
proszę uważać, czyliby przyjęli korespon­
dencję i w jakim  duchu ma być takowa. 
B ędziem y w ydawać biuletyn wiadom ości 
telegraficznych i autograficznych (sic!), 
który regularnie będzie dosyłany panu, 
a pan dalój takow y upow szechnisz w miarę 
zaufania, jakióm  natchną pana różne p i­
sma. “ O dpow iedzialność za ten b ezw sty­
dny okólnik rząd przyjął na siebie, a w ię ­
k szość izby, gdy przyszło do głosow ania, 
pochwaliła środki, w nióm zalecone. R e­
publikanie jednak dopięli przez interpe­
lację G am betty sw ojego celu, m ianowicie 
odkryli drogi, jakiemi rząd zam ierza przy­
w rócić we Francji m o r a ln y  p o r z ą d e k .  
N ie lepiej od B eule’go spisał się m inister 
sprawiedliwości E rnoul, który podaw szy  
izbie środki do sprawdzenia w yboru Ranca, 
w kilka dni potóm zażądał od izby za 
pośrednictwem  gubernatora Paryża, jen . 
Ladm irault’a, postaw ienia tegoż R anc’a 
w stan oskarżenia, jako  buntownika i b y­
łego  członka kom uny. D zienn ik i donoszą  
o nowój interpelacji, która ma nastąpić 
z powodu poufnój depeszy B roglie’go do 
posłów  francuzkich zagran icą . W  depeszy  
tój stoi niby, źe obecny rząd wyrzeka się 
na zaw sze rewolucyjnój polityki swego p o ­
przednika. Mac-Mahon tak je s t  oburzony  
jezuityzm em  swoich m inistrów, źe w yraził 
życzenie, aby cały  gabinet podał się do 
dym isji ze w zględu na samą przyzw oitość; 
na radzie jednak m inisterjalnój, odbytój 
we środę, żaden z m inistrów nie o św iad ­
czy ł gotow ości do tego.

P odług telegram ów m adryckich przy­
czyną dymisji gabinetu Castelar-Figueras 
była opozycja kortezów w sprawie pie­
niędzy papierowych. N a dwóch tajnych  
posiedzeniach kortezy naradzały się, co 
mają czyn ić; poczóm na posiedzeniu  pu- 
blicznóm  ogłoszono dym isję gabinetu i 
przystąpiono do im iennego głosowanj^, 
celem  złożenia nowego m inisterstwa. Nowi 
m inistrowie są: Pi y Margali, prezydent 
ministrów i minister spraw w ew nętrznych, 
Muro — sprawy zagraniczne, Gouzalez —  
sprawiedliwości, Estev&nez — wojny, Ladi- 
co —  finanse, B en ot— handel, J o r n i— ko- 
looje, Eurich —  marynarka. F igueras sp ie­
sznie opuścił Madryt, udając się podobno  
do wód E au x Bonnes. Przedwczoraj pa­
nował w M adrycie najzupełniejszy spokój; 
w edług w iadom ości z prowincji, powitano  
tam z zapałem  ogłoszen ie rzeezypospoli- 
tój federalnój.

Korespondencje „Kraju“.
L w ów  12 czerwca.

C. [ P r o g r a m  k o m i t e t u  w y b o r ­
c z e g o  ż y d o w s k i e g o  —  w y b ó r  
p r e z y d e n t a . ]

M ogę was zap ew n ić, że doniesienie 
dzienników  w ied eń sk ich , jak ob y  rabin 
Lów enstein przedłożyć m iał na posied ze­
niu kom itetu program politycznój akcji 
wyborczój —  zupełnie jest fa łszyw e i tyle  
tylko w tych doniesieniach prawdy, źe  
p. L ów enstein  na ostatnióm posiedzeniu  
kom itetu żydow skiego m ów ił dość długo  
o jakim ś przez niego wym arzonym  p ro­
gram ie p o lityczn ym ; ponieważ jednak  
programu tego nie spisał i takow ego nie 
przedłożył, w ięc tóż i kom itet nie m ógł 
żadnój nad nim przeprowadzić dyskusji, 
a tóm mniój przyjm ować go lub zalecać. 
W ogóle kom itet żydow ski dopiero w tych  
dniach w sprawie wyborczój coś stanow ­
czego będzie m ógł uchwalić, gdyż prze­
w odniczący kom itetu dr. R olischer, bez 
którego nic działać nie chciano —  dziś 

opiero pow rócił do L w ow a.
W czoraj odbył się, jak  wam już te le ­

g rafow ałem , wybór prezydent'* i w ice­
prezydenta miasta. Z godziw szy się p o ­
przednio na poufoóm posiedzeniu na pre

zydenturę p. Jasińsk iego -—- łatw o było  
w ybór ten przeprowadzić przy solidarno­
ści w iększości. Zgrom adziło się do wy 
borów członków  90, — lOciu zaś uspra­
w iedliw iło swoją n ieobecność. P osied ze­
nie zagaił najstarszy w iekiem  radny p. 
W ieczyńsk i. Pan Jasiński otrzym ał g ło ­
sów 81 —  zaś panowie Szem elow ski, Ma 
dejski, B ałutow ski a nawet Zukier po 
kilka głosów .

Nowo obrany prezydent zabrał g łos  
wśród głośn ych  objawów zadow olenia o- 
becnych, w celu podziękow ania za zasz­
czyt, jakim  go rada obdarzyła. B y ł czas 
—  m ów ił p. prezydent —  kiedy obaw iał 
się, źe na zaufanie zgrom adzenia liczyć  
nie m oże; dzisiejszy w ybór w szakże d o­
w odzi, źe zaufania tego w cale nie po­
stradał, w ięc tóż przyjm uje wybór, bo 
uważa w olę w yborców  jako rozkaz, k tó ­
rego usłuchać zaw sze jest gotów.

W  podobnym  sensie przem ów ił także p. 
M adejski po ogłoszeniu wyboru jego na 
pierwszego w ice-prezydenta. Pan Madej 
ski otrzym ał 71 g łosów  —  reszta roz­
strzeliła się na innych kandydatów , m ię­
dzy którem i figurował znowu jeden  żyd, 
m ianowicie dr. Zukier. Po odczytaniu i 
podpisaniu protokółu —  zam knięto po­
siedzenie.

W ybór prezydenta nasuwa mi m yśl 
zm iany statutu w yborczego dla rady. J e ­
żeli bowiem  zw ażym y, źe prezydent w y­
brany na lat trzy, zanadto m ało ma 
cza su , aby się rozpatrzyć i zapoznać ze 
sprawami gm iny, i że te trzy lsytą za le­
dwie na to wystarczają, ażeby Sobie na­
robić wiedu nieprzyjaciół m iędzy -Łąk zwa- 
nóm m ieszczaństwem , — zw ażyw szy nad­
to, i e  po ustąpieniu po trzechleciu  na­
stępca jego całą pracę na nowo rozpo­
czynać m usi/ co przecież dla gm iny z po­
żytkiem  b y ć  nie m oże, zdaje mi się  rze 
czą konieczną, aby statut w yborczy zm ie­
niono o t y le , iżby wybór prezydenta  

j  ważnym b y ł przynajmniój na lat sześć. 
O czyw iście, źe w takim  razie i wybory 
do rady m usiałyby się inaczój jak  dotąd 
od byw ać, m ianowicie m oźaaby przyjąć 
sposób zaprow adzony w K rakowie uzu 
pełniania się ciągłego rady. —  Sądzę, źe 
gdyby który z panów radnych m yśl tę 
zm iany ordynacji wyborczój p oru szył w 
radzie, znalazłby niezawodnie u w ięk szo­
ści poparcie.

LWÓW 14 czerwca.
C. [Z k o m i t e t u  ź y d o w s k i e g o —  

z k l u b u  p o s t ę p o w e g o . ]
W czoraj od był kom itet w yborczy ży­

dowski nadzwyczajne posiedzenia pod 
przewodnictwem  dr. K olischera. Przed  
miotem obrad była kwestja porozum ienia  
się z kom itetem  centralnym  co do akcji 
wyborczój. Po rozwlekłój dyskusji uchwa­
lono zawiadom ić kom itet centralny o g o ­
tow ości w yborczego kom itetu żyd ow skie­
go do zawiązania rokowań w celu d o ­
prowadzenia obopólnego porozum ienia w 
sprawie w yborów. D o rokow ań . tych u- 
powaźniono dra K olischera, dra Kohna 
i p. Lazarusa.

K om itet obradował następnie nad kwe- 
stją organizacji kom itetów  w yborczych  
na prowincji i postanow ił w tym  celu za ­
wezwać przełożonych  gm in po m iastecz­
kach do ośw iadczenia się, z kim  m ógłby  
się kom itet ju ż obecnie porozum iew ać 
w celu przygotow ania akcji wyborczój, 
która praw dopodobnie solidarnie z kom i­
tetem centralnym  prowadzoną będzie.

Jutro ma kom itet centralny odbyć p o ­
siedzenie w celu porozum ienia się co do 
warunków i podstawy, na jakiój roko­
wania z kom itetem  żydow skim  rozpocząć 
się mają.

D ziś tGeczór w tój samój sprawie od 
będzie f ię  posiedzenie klubu p ostęp o­
wego.

Poznań. K oło  polskie parlamentu n ie­
m ieckiego d. 7 b. m. przystąpiło do w y­
boru nowego kom itetu w yb orczego , w  
którego skład w eszli pp. L eon  Sm itkow- 
s k i,  hr. Edward Poniński i Ign acy  Mo- 
szczeński. Na tóm posiedzeniu  wybrano 
także na prezesa k o ła  p olsk iego Edm un­
da Taczanow skiego, albowiem  dr. N iego ­
lew ski z ło ży ł prezydenturę spow odow any  
do tego niestosow nóm  zachowaniem  się 
m niejszości, która wbrew statutowi p o­
śp ieszy ła  złożyć mandaty, nie m ogąc prze­
prowadzić swoich zam iarów w kole. N a  
złożenie m andatu statut wprawdzie p o­
zwala, ale tylko w osta teczn ośc i, gd yb y  
w skutek głosow ania w izbie w ykazała  
się tego konieczność. A le zajście w ło ­
nie sam ego k o ła  nie usprawiedliwia by- 
najmniój tak gw ałtow nego kroku ze stro­
ny 5 j eg °  członków . K orespondent z B er­
lina do Da. Pozn. dostarcza ciekaw ych  
szczegółów  o tóm posiedzeniu. P. T acza­
nowski ostro zganił postępow anie pięciu, 
i w ykazał skutki do jakich doprowadzić  
m oże ta n iesforność m niejszości. C zyż  
m oże b yć śm ieszniejszy tryb postępow a­
nia, ja k  w yszukiw anie przeszkód w p rze­
szłości kandydata i to z lat 4 ?  Słusznie 
przypom niał m ów ca , że podobne p ostę­
powanie jest rządkiem  w swojem  rodza­
ju zjawiskiem . T ak zwany „czerw ony  
Becker" niegdyś ścigany przez rząd, ska­
zyw any na karę śm ierci, dziś zasiada w 
izbie wyższój; tożsam o m ożna pow iedzieć  
i o Bucherze pierwszym  dzisiaj doradcy  
ks. Bism arka i t. d. Przytem  p. T acza­
now ski w ykazał całą n iedorzeczność i fał- 
szyw ość robionego mu zarzu tu , li tylko  
w celu podziałania na łatw ow iernych  tw ier­
dzeniem , Ze „p. T aczanow ski w; !czyi prze­
ciw ko papieżowi;" W  tym że duchu prze­
mawiali dr. N iegolew sk i i D ziem bow ski.

Dr. N iegolew ski pomimo powtórnego  
w yboru nie chciał przyjąć znow u god n o­
ści prezesa k o ła , tw ierd ząc, źe nie jest 
przekonany o trwałości zaufania do n ie­
go. Ł atw o m ogłyby zajść ok o liczn ości, 
teroryzujące jego prezydenturę zagroże­
niem złożenia m andatu, trudzenia nowe- 
mi w yb oram i, jed ynie dla kaprysu nie- 
sfom ój m niejszości ultramontańskiój. P. 
Taczanow ski także d ługo się  ociągał z przy­
jęciem  godności p rezesa , lecz nalegania  
ustępującego prezesa sk łon iły  go do przy­
jęc ia  wyboru. N areszcie p. D ziem bow ski 
w n ió sł, aby zapisano do protokółu „że 
obecna m niejszość nie powinna pójść i nie 
pójdzie tą drogą, jak  to się zdarzyło przy 
pierwszym  obiorze kom itetu przedw ybor­
czego, ale w każdym  razie, gdyby nawet 
kandydaci nie po jój m yśli w ypadli, zro­
b iłab y chętnie ofiarę z osobistych zapa­
trywań, dając przez to dowód sforności."

Na zebraniu prawyborców w Brodnicy  
obrano kandydatem  na posła p. Ł yskow - 
sk iego. Tenże po dokonanych w yborach  
zdał sprawozdanie p oselsk ie z ubiegłój 
legislatury, w  któróm zw rócił uwagę na 
cały  przebieg sprawy o petycjach z Prus 
zachodnich w zględem  jęz y k a  i zarazem  
w skazał na nowe niebezpieczeństw a za­
grażające naszem u język ow i ze strony  
rządu. Poniew aż b ezow ocność dotychcza­
sow ych zbiorowych petycji jest w idoczną, 
w ięc p. Ł yskow sk i w niósł projek t, aby  
na p rzyszłość każda parafja w osobnój 
petycji żądała równouprawnienia języka  
polskiego z niem ieckim .

P ierw szych dni b. m. odbyła  się w P o ­
znaniu konferencja dyrektorów w yższych  
zakładów  n au k ow ych , m ianow icie dyre­
ktorów gim nazjów realnych i k lasycznych  
pod przewodnictwem  kom isarza z pro­
w incjonalnego kolegjum  szkolnego. R a­
dzono m iędzy innem i nad sposobem  tłó- 
m aczenia autorów starożytnych na język  
„ojczysty" rozum iejąc ma się rozum ieć 
pod język  n iem ieck i!

n. uskarża się w ostatnim  
w ijkule na obojętność klas t. z.
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•wyższych i najwyższych dla rzeczy oj­
czystych, które przyciśnione do muru rzu­
cają wprawdzie grosz na towarzystwo o- 
światy ludowćj, ale które uczyniłyby ró­
wnież dobrze, gdyby pamiętały o oświa­
cie własnćj. „Wejdźmy tylko między mło 
dzież naszą, zwłaszcza elegancką, i spró- 
bójrny z nią rozmowy o rzeczach i sto­
sunkach, o których każdy polak wiedzieć 
powinien. Co to za potworna nieznajo­
mość najpowszechniej znanych rzeczy, co 
za język, co za obojętność nadewszystko 
dla rzeczy ojezystych. Cała przeszłość 
polska zbija się w tych sferach w mętny 
tuman niewiadomości, która czyni niepo­
dobną wszelką, rozmowę, wszelką możność 
porozumienia w rzeczach poważniejszego 
zakroju i znaczenia.11

Francja.
N a p o s i e d z e n i u  zgromadzenia na­

rodowego z dnia 11 czerwca, p. Gam- 
betta odczytał tajny okólnik ministra 
spraw wewnętrznych przesłany prefektom 
departamentów. Okólnik ten brzmi jak 
następuje :

Miuisterjum spraw wewnętrznych, se- 
kretarjat stanu, (depesza ma być utrzy­
maną w wielkićj tajemnicy). Proszę mi 
nadesłać bezzwłocznie raport o dzienni­
karstwie w pańskim departa'mencie. Na­
deszła chwila przywrócenia w tym kie­
runku powagi władzy i jój wpływu za­
chwianego dawną neutralnością i obojętno­
ścią. Proszę mi wymienić dzienniki kon­
serwatywne, jako  też i tak ie , które się 
niemi mogą stać, bez względu na odcie­
nia polityczne, do jakich one liczyły się 
daw niój, ich stan finansowy, na jakich 
warunkach możnaby było pozyskać ich 
poparcie, dalćj nazwiska naczelnych re­
daktorów, ich przekonania i ich prze­
szłość. Jeżeli pan możesz z nimi mówić, 
Btaraj się dowiedzieć, czyby koresponden­
cje mogły być im przesyłane i w jakim  
guście. Organizujemy przesełkę wiadomo­
ści telegraficznych i autograficznych, któ­
re pono będą regularnie nadsyłane, a któ­
re pan udzielać będziesz dziennikom w 
miarę zaufania, jakie one wzbudzać w pa­
nu będą. Dla tego staraj się pan urządzić 
w biurze swojem gabinet prasy, złożony 
z ludzi niemiejscowych. Względem tych 
wszystkich punktów, oczekuję pańskiego 
zdania i odpowiedzi. Nie ma kwestji tru 
dniejszćj, któraby wymagała więcćj prze­
zorności i zręczności. Staraj się pan po­
większyć swoje stosunki i być bardzo 
przystępnym dla reprezentantów dzienni­
karstwa.

Okólnik powyższy odczytany przez p. 
Gambettę, wywołał ogromne wzburzenie 
w zgromadzeniu. Spodziewano się po no 
wym gabinecie wiele niespodzianek dla 
ocalenia tak nazwanego „porządku spó- 
łecznego,“ ale niespodziewano się, ażeby 
gabinet, zaledwie objąwszy władzę, mógł 
popełnić taki błąd (co podobno więcój 
znaczy w polityce, jak zbrodnia), k tóry­
by  zagrażał ruiną ministerstwu. Podczas, 
kiedy oczy z chciwością zwrócone były 
na ławę ministerjalną, czekając wyjaśnień, 
powstał p. minister Beuló i oświadczył: 
źe całą odpowiedzialność za ów słynny 
okólnik przyjmuje na siebie, jakkolwiek 
nie był jego autorem, ani treści jego nie 
zn a ł, zwalając całą winę na sekretarza 
m inisterjum , który go żle zrozum iał, a 
jeszcze gorzćj myśl jego wytłómaczył w 
okólniku; odpiera zarzuty, jakoby mini­
sterjum usiłowało wstąpić na drogi anti- 
konstytucyjne przypominające czasy ab­
solutyzm u, źe ono nigdy z drogi prawa 
i obowiązku nie zejdzie.

Oświadczenie p. ministra nie uspokoiło 
umysłów, lewica postanowiła wnieść n a­
ganę m inisterstwu, połączyła się jednak 
późnićj z wnioskiem p. Christophle, k tó ­
ry  wnosił naganę dla ministra spraw we­
wnętrznych za rozesłany okólnik. W nio­
sek jednak rządowy, aby przejść nad tą 
Sprawą do porządku dziennego, otrzymał 
zwycięstwo 60 głosami.

KTlemcy.
E tat ministerstwa spraw zagranicznych, 

wniesiony na jednóm z ostatnich posie­
dzeń parlam entu, dał sposobność Bis- 
markowi do zabrania głosu w sprawach 
tak  blizko go obchodzących. Kanclerz 
mówił o potrzebie utrzymywania tłóma- 
czów przy poselstwach i kaznodziei przy 
poselstwie w Lisabonie, o rozpoczętych 
z Rossją rokowaniach co do zmiany tra ­

ktatu handlowego w niektórych punktach 
i nareszcie o stanowisku posła niemiec­
kiego przy dworze papiezkim.

W  kwestji traktatu handlowego chodzi 
głównie rządow i, aby porobić pewne 
zmiany w traktacie handlowym i cłowym 
z Rossją, z zachowatiiem najlepszych po 
zorów, bez nacisku na rząd rossyjski, 
z którym dziś wiążą Niemców węzły 
przyjaźni, tak pódnoszonćj przez prasę 
prusko-niemiecką. Niemcy juź oddawna 
uskarżali się na politykę handlową Rossji, 
ale ta ostatnia była dotychczas głuchą 
na wszelkie skargi, mając z cła 35 mi- 
ljonów rubli czystego dochodu i bynaj- 
mniój nie myśląc na korzyść Niemców 
zmieniać swojćj dotychczasowćj polityki. 
W najlepszym razie rząd rossyjski zgo­
dzi się tylko na pewne zmiany w tary­
fie, co jest właśnie głównym celem roz­
poczętych z nim rokowań jeszcze w cza­
sie bytności Bismarka w Petersburgu.

Bismark k ład ł głównie nacisk na po­
trzebę pozostawienia wielkiemu państwu 
zupełnój swobody w wyborze tój lub o- 
wój polityki handlowćj, zwłaszcza, źe fi­
nansowe względy stoją stanowczo na 
przeszkodzie przyjęciu przez Rossję, cho­
ciażby w najskromniejszćj formie, zasad 
wolnego handlu.

Nad tym przedmiotem nie przyszło na 
wet do źadnćj dyskusji, albowiem — 
jak  zapewnia Norcld. Allg. Ztg — wszel­
ka dyskusja podjęta przez ludzi mają­
cych na względzie więcój zasady, jak 
względy praktyczne, niewieleby się przy­
czyniła do posunięcia tój sprawy naprzód, 
która w chwili obecnój stała się przed­
miotem rokowań pomiędzy obu rządami, 
oźywionemi najszczerszą chęcią porozu­
mienia się.

Co się tyczy utrzymywania poselstwa 
przy dworze papiezkim, to deputowany 
Lowe zaproponował, aby pozycję tę wy­
noszącą 15,000 talarów wykasować zu­
pełnie z etatu spraw zagranicznych. — 
Reichansperger (Krefeld) zwrócił uwagę 
parlamentu na blizki obiór papieża, co 
czyni koniecznóm utrzymywanie repre­
zentanta Niemiec przy dworze papiezkim, 
na to jednak otrzymał odpowiedź od 
Bismarka, źe państwo niemieckie wstrzy­
ma się od wszelkiego wpływu i tylko 
pozostawia sobie prawo przekonania się
0 prawności dokonanego wyboru. Kan­
clerz oświadczył, źe pozycję tę należy 
pozostawić w Budżecie, jako środek po­
rozumienia i zgody, chociaż nie widzi w 
chwili obecnój najmniejszój potrzeby ob­
sadzenia tój posady. Pozycja ta istotnie 
była utrzymaną bardzo nieznaczną wię­
kszością głosów.

W przeszłą niedzielę miały miejsce na­
rady wszystkich frakcyj parlamentarnych 
pod przewodnictwem prezesa parlamentu 
Simsona nad odroczeniem sesji parlamen­
tu, a zwołaniem go w jesieni, ponieważ 
w chwili obecnój prace parlamentu idą 
zbyt opieszale, a żądania urlopów ze 
strony członków tak liczne, że zaczęto 
już odmawiać takowych. Narady jednak 
nad tym przedmiotem nie doprowadziły 
prawie do żadnego rezultatu. Prezes u- 
rzędu kanclerskiego Delbruck obiecał, 
że rząd odtąd będzie zwoływać parla­
ment regularnie w październiku i przy­
gotuje potrzebny do tego materjał. P re­
zes Simson podzielił przedmioty czeka­
jące załatwienia ze strony parlamentu na 
dwie kategorje: na takie, które wyma­
gają natychmiastowego załatwienia i na 
dające się odłożyć. Do pierwszój kate- 
gorji należą: budżet, prawo monetarne, 
prawo względem użycia półtora miljarda 
z kontrybucji wojennój i prawo o znie­
sieniu dotychczasowego stanu przejścio­
wego w Alzacji i L otaryngji; do katego- 
rji przedmiotów dających się odłożyć na­
leżą: prawo wojskowe dla Niemiec i pra­
wo prasowe.

Prawa o polepszeniu bytu podoficerów
1 o rozszerzeniu gmachu ministerstwa 
wojny, sztabu jeneralnego i wojennych 
zakładów naukowych zostały przyjęte 
przez parlament w trzecióm czytaniu bez 
najmniejszój zmiany.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków, 14 czerwca.

Z ubolewaniem  donosimy, źe w tym roku 
uroczystość puszczania wianków na W isłę nie 
przyjdzie podobno do skutku. „Muza“ bowiem, 
która w poprzednich latach zajmowała się urzą­
dzeniem takowćj i najczynniejszy w nićj brała 
udział, nie może juź nadal obciążać budżetu 
swego znacznym stosunkowo wydatkiem na 
potrzebne do tego przygotowania. Pojmujemy,

źe *Muza“ mając na względzie swój własny 
rozwój i nieuniknione ztąd coraz większe po­
trzeby, musi się bardzo oględnie i starannie 
liczyć z skromnym swoim dochodem, ale z dru- 
giśj strony trudno nam uwierzyć, aby się w 
Krakowie nie znalazła dostateczna ilość osób 
chętnych, któreby się mogły i chciały postarać
0 potrzebne na ten cel fundusze. Wszakże 
idzie tu o jedną v. najpiękniejszych i najpoe- 
tyczniejszych uroczystości ludowych.

Naszem zdaniem osoby, którym los wianków 
nie jest obojętnym, powinny się jaknajrychlśj 
porozumiść z „Muzą,“ a powierzając jój i w 
tym roku kierownictwo w przygotowaniach i 
urządzeniu uroczystości, przyczynić się według 
sił swoich do zebrania potrzebnych ku temu 
środków. Nie wątpimy, źe to rzeczywiście na­
stąpi, ku powszechnemu zadowoleniu całćj pu 
bliczności, szczerze przywiązanój do tak pię­
knego zwyczaju narodowego.

t  G ustaw  Hubrich, prezes sądu krajowe­
go w Krakowie, zmarł dzisiaj rano po długićj 
chorobie, przeżywszy lat 57.

Z sądu karnego. — w poniedziałek dnia 
16 b. m. odbędą się w tutejszym sądzie kar­
nym następujące ostateczne rozprawy: Szymo­
na i Salomona Pischgrundów o oszustwo, 84 ch 
mieszkańców miasta Żywca o gwałt publiczny
1 zbiegowisko.

T o w a r z y s tw o  lekarskie krakowskie na je- 
dnćm z ostatnich swych posiedzeń, wybrało 
dr. Hipolita Przeździeckiego, ordynującego o- 
becnie w Prancensbadzie, na członka kore­
spondenta, a dr. Ferd. Tuszyńskiego na człon­
ka czynnego tegoż towarzystwa.

Żołnierz Z pułku sądeckiego 1. 20, który 
niedawno w składzie węgla obok dworca kolei 
żelaznćj w skutek własnej nieostrożności na 
szynach przejechany został, zmarł temi dniami 
po odcięciu nogi w szpitalu wojskowym.

W tych  dniach schwytaną została na Ka­
zimierzu przez domowników kobieta, która wła­
śnie z pokoju niezamkniętego skradła surdut. 
Na policji poznano w nićj znaną złodziejkę z 
Podgórza, która zuchwale poszkodowanćj o- 
świadczyła, że właściwie ta zasługuje na uka­
ranie, ponieważ niezamykając pokój, kusi ty l­
ko do kradzieży.

Kradzież. — Marjanna Fijałkowska z Ra­
domska, która przybyła niedawno do Krakowa 
jako pielgrzymka, przytrzymaną została wczo­
raj przez policję na Kazimierzu z powodu, źe 
posiadała tuwalnię, którą, jak się późnićj po 
kazało, z jednego z tutejszych kościołów skra­
dła. Przy tćj sposobności sprawdzono, że w 
przeszłym tygodniu skradła w kościele jednego 
z tutejszych klasztorów żeńskich kobierzec, 
który jej jednak odebrano, ją zaś samą po na- 
leżytem napomnieniu puszczono na wolność.

Złodziejska spółka. —  Na Podgórzu zawią­
zało się stowarzyszenie chłopaków, mające na 
celu kradzież śrub od okien i tym podobnych 
przedmiotów żelaznych, ale tamtejszy komisa- 
* a t  policyjny położył prędko koniec ich czyn­
nościom, bo złapał wczoraj kilku członków  
wraz z naczelnikiem, 16 letnim chłopcem z 
Krzyszkowic pod W ieliczk ą ,— na gorącym u- 
czynku.

Temi dniami wyłamano na Podgórzu drzwi 
od stajni i  skradziono biednćj wdowie jedyną 
krowę jaką miała. W ysłańcy komisarjatu poli­
cyjnego poznali ze sposobu wyłamania drzwi, 
że to dokonał bez wątpienia słynny Klementy 
Netonek, który obecnie zupełnie zresztą przy­
padkowo nie siedzi za kratami. Zaczęto go na­
tychmiast Bzukać i przekonano się wkrótce, źe 
rzeczywiście skradzioną krowę z pomocą pe­
wnego włościanina z Prokocima zabił i w zbozu 
pod Prokocimem ukrył, gdzie ją też cokolwiek 
już nadpsutą znaleziono. Netonek i towarzysz 
jego zostali aresztowani.

List gończy. — Sąd krajowy w Krakowie 
ściga za zbrodnię kradzieży Władysława Sło- 
mińskiego z Nochowa pow. kremskiego w Wiel- 
kopolsce. Ma lat 20 , mały, czarnowłosy.

Antoni Banaś jak  wiadomo uwięziony 
był w roku 1860 za swoje apostolstwo, 
a sprawa jego dopióro w r. 1864 umo­
rzona. Podajemy poniżój przeprowadzony 
z nim w. r. 1864 d. 15 czerwca protokół, 
stwierdzający najzupełniój w artykułach 
„Zamach tarnowski11 wypowiedziane o nim 
zdan ie :

— Zowię się Banaś Antoni, rodem z 
Wadowic, lat 30 katolik, stanu wolnego, 
z profesji jestem  kowalem i z początku 
trudniłem się tym rzemiosłem do 26 roku 
życia mego, późnićj zaś jakiś czas odda­
wałem się naukom, które nazywam p r z e  
z n a c z o n e ,  a przez 5 ostatnich lat gro­
madzą się ludzie koło mnie, którym opo­
wiadam naukę którą słyszałem, a to po­
czątek w szkołach od kapłanów z dodat­
kiem — i teraz się z tego utrzymuję — kto 
mi co da to wezmę, ale nie od każdego, 
tylko z lepszego serca. Mieszkam na Go- 
towiźnie przy Wadowicach.

Moja nauka pochodzi od Trójcy prze-

najśw., albo za wzorem Trójcy przenajś;.. 
przepowiadam przyszłe rzeczy, co się 
dzieje i co się będzie dzia ło ; słuchają 
umie rozmaici ludzie, mężczyźni i swobo­
dni — dziewczęta i wdowy i mężatki —  do 
mnie do domu mało przychodzą, tylko 
zapraszają mnie po wsiach do swych do­
mów ci, którzy byli dla mnie mocniejszćj 
wiary. Przypowiadam im o podźwignieniu 
wiary świętćj, źe bardzo słaba wiara jest 
katolicka chrześcijańska — po części, a pół 
czwartćj części upadła a pół części je ­
szcze jest — zaś trzy części teraz przyj­
dą. Z tych części innych będzie pierwsza 
wykonaną teraz, to jest że wszyBCy si 
nawrócą i będzie wykonywane co P. Jez | 
zostawił i co obie zwierzchności to je. 
kapłańska i świecka czyli królewskie na­
uczają.

Bo się nawrócą przekory, głód, mór, 
ogień i wojny od B oga; ja to wiem od 
Boga i ciągle odbieram przez tajemnicę 
od kolebki i po troszę to nauczam dla 
nauczania i dla poprawy ludzi, ażeby się 
opamiętali — idzie mi to jednak za cięż 
ko, bo mam tylko przy sobie maluczko I 
ludzi, którzy mi mocno wierzą, ale i tyc 
inni gorszą i psują, nagraźają im, że prze 
gram i że pójdą ze mną razem na potę­
pienie, ponieważ mówią, źe to nie mam 
od Boga tylko od czarta i ze słabych 
zmysłów, a ja  się poddaję na śmiertelną 
przysięgę, to jest na stracenie życia, że 
wszystko wykonam. Moje zmartwychwsta­
nie jest punkt najważniejszy, a żadnćj 
wiary w to Die ma, to moje zmartwych­
wstanie będzie takie w tym roku, źe za 
to bałamuctwo moje, że nauczam bez po­
zwolenia władzy, będę sądzony i śmier­
cią karany — pod wojskowy sąd będę 
oddany, przez najjaśniejszego monarchę 
króla będę surowo karany przez strzela­
nie, a potem przez bagnety i porąbany 
szablami. Na trzeci dzień będzie zm ar­
twychwstanie na cmentarzu w W adowi­
cach, wezmę swoje ciało z trumny, nie 
z grobu, bo do grobu nie pójdzie, i do­
piero tą tajemnicą będą te słowa wyko­
nane i będę śmiało nauczał i wtenczas 
każdy człowiek uwierzy.

Wszystkie to (znalezione pisma i książ­
ki) są moje. Dziennik nazywa się u mnie 
praktyka kościelna; pisałem go sam kie­
dy czas miałem i kiedy dostałem odpo­
wiedzi z nieba od Boga w ten dzień pi­
sałem. Na kościele w Wadowicach są 
obrazy już wyrysowane: Matka Boska 
piastuje dziecię, Pan Jezus upadający w 
cierniowćj koronie, osoba w postaci mo­
jej, stoliczek, owieczka na nim, a w gó ­
rze dwa osły biały i czarny. Te obrazy 
będą światłością wielką dla oznaczenia 
cudów na zgromadzeniu narodu; pierwszy 
początek wiary czyli przekonanie. Te o- 
brazy widzą teraz ale nie wszyscy, z na- 
szćj kompanji wielu ludzi widzą już teraz 
a w krótce spodziewam się, źe w przy­
szłym miesiącu a może i w tym miesiącu 
będą oświecone światłością i wielki na 
ród się zgromadzi i każdy będzie mógł 
widzieć te obrazy.

Porzuciłem profesję moją kowalską dla 
tego, źe nie miałem zdrowia a późnićj 
dowiedziałem się o większćj nauce, źe 
muszę nauczać i mam zamiar doprowadzić 
cały naród do mocnćj wiary, do wypeł­
nienia wszystkich przekazań boskich, do 
mocnćj doskonałości wiary, którą Bóg 
zaszczepił na ziemi, ażeby mogli wszyscy 
być zbawieni. Księży mało jest, coby do­
trzymali swojćj służby, zatopieni są w do­
brach doczesnych, w pieniądzach i w świę­
cie , dla tego przeciwko nim nauczam , 
opowiadam jak  oni są zepsuci, zresztą 
wielka wojna będzie, urodzajny rok się 
skończy, dużo narodu wyginie i wielka 
będzie obfitość na ziemi aż do dnia są­
dnego ; wreszcie nie mam co powiedzieć, 
bo na co dużo gadać.

Krąży w mieście pogłoska, źe uczeń jednśj 
ze średnich szkół tutejszych powołany został 
do sądu w sprawie Banasia. Miał on zeznać, 
że złożony ciężką chorobą uzdrowionym i na­
wróconym został przez Banasia, a gdy następ­
nie zwątpił o proroku, powtórnie ciężko zacho­
rował i powtórnie uzdrowionym został z groźbą, 
źe powtórnego odstępcę niechybna czekałaby 
juź śmierć. Uczeń ten wierzy w Banasia i 
wyrzeka się religji katolickićj. —  O ile mieści 
się prawdy w tćj pogłosce, nie jesteśmy w mo­
żności sprawdzić z powodu spóźnionśj pory.

„Szkoła," tygodnik pedagogiczny, organ 
towarz. pedagogicznego, przeszła w bieżącym  
miesiącu pod redakcję dr. Zygm. Samolewicza.

W yszedł nr. 11 Zagrody, pisma przezna­
czonego dla ludu. Między innemi zamieszcza 
rozprawę: „O potrzebie zaprowadzenia rze­
miosł i rękodzieł po wsiach."
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C h rz a n ó w  9 czerwca. — [O n a d e r  k r ó t ­
k ic h  p r z e s t a n k a c h  n a  s t a c j a c h  k o le i .]  — 
Nie wiem kto tam  reguluje i ustanawia te p rze­
stanki, ale widzę, że w niektórych stacjach, 
dzieje się to z najw iększą niedogodnością a na­
wet niespraw iedliw ością —  dla miejsca. I  tak 
W krótkim  przejeździe z K rakowa do C hrzano­
wa: W  Zabierzowie je s t mały przestanek, bo
tam  nik t prawie nie w siada a rzadko wysiada. 
W  Krzeszowicach zatrzym uje się pociąg, sto- 
Bownie do miejsca i okoliczności. D alej w T rze ­
bini staje się przeszło p ięć m inut, zkąd do je­
żdżam y do Chrzanowa. Podróżny tedy  widząc 
m ury miasteczka, myśli, że i tu  pociąg musi 
się kilka m inut zatrzym ać; wszak tu  taki ruch, 
to  miasto powiatowe, poczta , z resz tą  miasto 
przew ażnie przez Izraelitów  zam ieszkane, a więc 
ruchliw e, handlow e; będę mógł przeto jadąe 
doń  w ysiadać sobie swobodnie i zabierać zw ol­
na swoje manatki! Tymczasem biedny podró ­
żniku co chciałeś być w Chrzanowie, p rzestrze­
gam  cię, że nie łatw o ci się to  uda! prędzćj 
może dostaniesz się do W iednia na  wystawę. 
A. to dla czego ? zapytasz. D la tćj prostćj 
przyczyny, że p rzestanek trw a tylko jedną  mi- 
s»utę, a  zatem nim się dopukasz, dowołasz, lo­
kom otywa gwizdnie — i ty  kochanku maszeruj 
do Oświęcima, jak  to nie dawno stało się pe- 
wnćj duchownćj osobie, a  i mnie biednem u ko­
respondentow i ju ż  o w łos, że się to  samo nie 
sta ło .

A  więc sens moralny ztąd , że miejsca takie  
ja k  np. Chrzanów, pow inny hyć koniecznie u- 
względnione i mieć dłuższe przestanki, choćby 
ju ż  tylko po trzy  m inu ty?  Myślę, że takie dwie 
m inut, między Krakowem a Oświęcimem, dały­
by  się gdzieś ująć, a  dołożyć w Chrzanowie. 
P rzyznać przecież trzeba, że gdyby się zdarzy­
ło  czasem, o co nie trudno, cokolwiek więcćj 
jadących do Chrzanowa, to m inuta nie w ystar­
czy łaby  naw et na samo otwieranie drzwi wago­
nowych. A  wszakże, ja k  się zdaje, to m ieszkań­
cy  krajów i okolic nie są dla wygody kolei, 
a le  kolej dla wygody mieszkańców.

Piśmienne popisy dojrzałości w stanisła-
wowskiem męskiem sem inarjum rozpoczną się 
w d. 27 b. m.

Okropne zbrodnie. — w  Czyszkach w pow.
mościskim, włościanin Iw an Paraszczuk  zamor 
dował 4 b. m. swojego wuja D m ytra Snihurę, 
s  którym prow adził spór o grunt. — W  tym sa 
mym powiecie we wsi M ałnowa, włościanin 
M ichał Jaksm anicki, zam ordował swoją matkę, 
posądzając ją , że zachowaniem swojem spow o­
dow ała żonę do opuszczenia domu.

Królem kurkowym lwowskiego tow arzy­
stw a strzeleckiego na r. 1 8 7 3 /4  w ybrany zo. 
s ta ł we czw artek d. 12 b. m. kupiec tam tejszy 
A . Kozłowski; m arszałkam i zostali pp . Józef 
Ostrowski (ojciec) złotnik i Popow icz, kupiec. 

Ks. Damazy Ufryjewicz, dotychczasowy

przeor klasztoru 0 0 .  Dominikanów we Lwowie, 
zacny i gorliwy kapłan, w ybrany został w d. 
11 b. m. ponownie i jednogłośnie przeorem te ­
goż klasztoru na lat 3.

We Lwowie odbędzie się ju tro  d. 15 b. m. 
walne zgrom adzenie tam tejszego oddziału to­
w arzystwa pedagogicznego.

Hojne zasiłki z galic. kasy oszczędności.
— Namiestnictwo reskryptem  z 25 maja b. r. 
1. 24 ,418  zatwierdziło uchwałę tow arzystw a ga­
lic. kasy oszczędności z 15 marca b. r., k tórą 
postanowiono, po w ydzieleniu z wykazanego 
za r. 1872 czystego zysku z funduszu obro to ­
wego w sumie 3 4 ,9 7 0  zła. 37 c. 6 0 ^  do fun­
duszu rezerw ow ego—  a 25^> do funduszu e- 
m erytury, użyć z pozostającćj reszty: a) 2000  
zła. na założenie fundacji stypendyjnćj dla 
dzieci urzędników i sług kasy oszczędności; 
b) 200  zła. na zasilenie funduszu nagród dla 
sług; c) 500 zła. dla klasztoru P P . B enedykty­
nek ormiańskich na restaurację pogorzałego k la­
sztoru; d) 40 0  zła. dla tow arzystw a opieki na 
rodowćj; ę) 300  zła. dla bursy ubogićj m łodzie­
ży szkolnćj w Tarnow ie; f )  400  zła. dla Bzpi- 
taliku dzieci we Lwowie; g) 4 0 0  zła. dla to ­
warzystwa pań miłosierdzia św. W incentego a 
Paulo we Lwowie; h) 200  zła. dla ubogich 
izraelitów  we Lwowie; i) 200  zła, na  budowę 
kaplicy w D ublanach; j)  300  zła. dla bursy 
ubogiej m łodzieży szkolnćj w Brzeżanach; Tc) 
40 0  zła. dla zakładu ślepych we Lwowie; l) 
300 zła. dla zakładu głuchoniemych tam że; 
ł) 4 0 0  zła. dla ochronek chrześcjańskich tamże; 
m) 200  zła. dla tow. pomocy naukowćj tam że; 
n) 300  zła. dla ochotniczćj straży ogniowćj tam ­
że; o) 400  zła. dla ochrony chłopców pod opie­
ką św. Antoniego tam że; p) 40 0  zła. dla tow. 
dam dobroczynności tam że; r) 191 zła. 11 c. 
dla stowarz. męskiego ś. W incentego a  Paulo 
tam że.

Szklane monety. — w  pawilonie am ato­
rów (Pavilion des am ateurs) na wystawie po- 
wszechnćj w W iedniu znajduje się bogaty zbiór 
monet, między którem i wschodnie monety 
szklane szczególną na siebie zwracają uwagę. 
Pochodzą one z czasów arabskich Kalifów w 
Egipcie z V III do X V I wieku. W yciskane są 
z masy szklanćj koloru niebieskiego, zielone­
go i żółtego i służyły praw dopodobnie za  mo­
netę zdawkową.

Nowy przyrząd kontrolujący.—w  W ar­
szawie Leopold Baczyński, właściciel zakładu 
zegarmistrzowskiego przy ulicy Krakowskie- 
Przedm ieśeie, zbudow ał własnego pomysłu 
przyrząd zegarowy, kontrolujący grę w b ilard , 
jazdę omnibusową i t. d. W ażnym przym io­
tem  nowego pom ysłu je s t to , że znaczyć on 
może z zupełną dokładnością trzy  różnorodne 
liczenia, np. trojakićj ceny partje  bilardowe, 
lub też grę tę  na  godziny, pół godziny i ćwierć- 
godziny; liczbę osób dorosłych i dzieci we­

wnątrz omnibusu i osób siedzących na w ierz­
chu omnibusu i t. d. Baczyński pomimo spó ­
źnionej pory, otrzym ał pozwolenie wysłania 
swego przyrządu na wystawę wiedeńską.

Nowa ofiara kryzys g ie łd o w e j .— Pew na
młoda dama, ubrana z elegancją, weszła do 
łazienek F ischera w W iedniu, gdzie kazała so­
bie przyrządzić wannę do kąpieli. W  kilka 
chwil późnićj po odejściu słuźącćj, usłyszano 
strzał z pistoletu w pokoju zajętym przez mło­
dą damę. Pospieszono natychm iast do drzwi, 
i po otwarciu takowych ujrzano m łodą kobietę 
przestrzeloną, trzym ającą jeszcze rewolwer w 
ręku. Przyw ołani doktorzy U rie i Schloseber- 
ger nie zdołali ocalić nieszczęśliwćj, gdyż w 
ich obecności oddała ostatnie tchnienie. Zna­
leziono przy nićj list adresowany do burm istrza 
w tych słowach: „Nie mogę znieść nieszczęścia 
które nagle na  mnie spadło, postanowiłam  ode­
brać sobie życie. Nie powzięłam tego posta­
nowienia z lekkom yślnością, ale po głębokićj 
rozwadze i przekonaw szy się, że życie je s t mi 
zanadto eiężkićm, żeby go znosić dłużćj mo­
żna b y ło .“ Samobójczyni nazyw a się pani 
Sylivame, liczyła la t 28.

W P o z n a n iu  królem  kurkowym na rok bie­
żący został rusznikarz Szpecht, Polak.

WO Ś ro d ą  d. l l  b. m. spadł śnieg w St. 
Pólten.

T e a t r .— w  niedzielę 15 czerwca trzeci wy­
stęp pani H. M ajeranowskićj, artystk i opery 
warszawskićj: „S inobrody" opera buffo w 4-ch 
aktach. Chóry wzmocnione w spółudziałem  ama­
torów.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zoe de Can- 
tacusene wł. d. z Jass; L eon Trzetrzew iński 
ob. z Tenczynka; Adam hr. M arassś z żoną 
wł. d. z Galicji; W inc. Zwoliński z fam. obyw. 
z W ołynia; Ign. Skrochowski dr. filoz. z Ropy.

H O T E L  PO L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: J a n  Je leń  oficer, Mik. K ukalski
inź. z W iednia; Stan. Lubaczewski ob., Jan  
W asiewicz inź. z W arszaw y; Dominik Bujalski 
ob. z Kongresówki; H elena D rezler wł. d. z 
Pragi; H elena D ziekciowska wł. d. z W ołynia; 
A nna Vogel obyw. z Tarnobrzega; Stefan B al­
io kup. z W ęgier; T ekla Skrzyńska wł. d. z 
Galicji; Ignacja L inke wł. d. z Rossji; Marja 
Łukaszew ska ob. z Tarnow a; W ilh. Michalik 
rządca dóbr z U krainy.

g o sp o d a rstw o  p rzem ysł i handel.
Wrocław, 13 czerwca. — Po kilku dniach 

pięknćj pogody i niezwykłego w tym czasie 
skwaru, nastało pow ietrze zmienne i chłodne, 
k tóre jednak dotąd pod względem siewów, źa- 
dnćj nie wzbudza obawy. O pszenicy i ja rzy ­
nie bardzo pom yślne zewsząd wiadomości ma 
my i tylko żyto w niektórych miejscach mało 
obiecujący przedstaw ia obraz.

p a p i e r ć» w p i e n i ę d z y .

KRAKÓW, 14 czerwca.
[>X Obligacje indemn. galicyjskie . .

• kupon ubiegły . . .  —56 
*i X  Listy zastawne galicyjskie . . . .

kupon ubiegły . . . .  181
$ X  L isty zastawne galicyjskie.........

kupon u b ie g ły    226
4-X Listy zastawne polskie s e r j a l . .

kupon ubiegły . . . .  196 
&X L isty  zastawne polskie serja  I I .

kupon u b ie g ły    190
h %  L isty  zastawne polskie nowe , 

kupon ubiegły . . . .  237
&X L isty likw idacyjne p o lsk ie .........

kupon ub ieg ły   14
6 jk  L isty  zastawne banku  kip. gal.

kupon ubiegły . . . .  171 
&X Listy zastawne banku włościan.

kupon u b ie g ły    271
Galic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

&1/2X  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
<o% L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
&X „ 18-letnie „

Akcje kolei warszaw sko-wiedeńskićj. 
„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „  lwowsko-czern.-jaskiśj . .
„ banku d la han. i przem . 80 zła.

Losy krakowskie na  20 z ła ..............
„  5 X  (D onau-regulirung).........
„  premj owe w ęg iersk ie ..............
„  3 X  tureckie 400 franków . .
„  m iasta S tan isław ow a..............

S rebro nowe au str ja ck ie ..................
„ w kuponach ...........................
„ (obrączkowy ru b e l) .............

K uble papierowe rossy jsk ie ...........
T alary  p ru sk ie ....................................
D ukat obrączkow y.............................
20 -fran k ó w k a ......................................
Rum uńskie obligacje 100 ta l..........

W IED EŃ , 13 czerwca.
R en ta  austrjacka 5 % ......................

„ „ w srebrze 5%  .,

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła ...........

„ 1839 o/t „ 1 0 0  „ .........
5 %  rzad. z r. 1854 za 250 „ .........

%  /  „ 1860 całe „ 500 zła.
%  „ „ 1860 V, „ 100 „

Usadowe „ 1864 za 100 zła.....

p ła c ą żąd a ją
Zła. g. Zła. c.
73 75 75 75

-------- 71 —

76 50 78 50

94 — 96 —

93 25 95 25

93 25 95 25

78 50 79 75

84 — 86 —

-------- 95 —

--------

95 50
214 — 218 —
138 — 142 —

—  ___

25 —

--------
25 —

110 75 112 75
110 — 112 —
170 — 177 —
148 - 149 50
166 50 169 50

5 20 5 33
8 92 9 07

38 50 40 50

67 70 67 90
72 70 72 90

280 — 284 —
—  _ 266 —
94 — 95 —
99 25 99 75

114 50 115 50
131 — 133 —

W ęgierskie poż. prem. na  100 z ła . . . .
Kredytowe 1860 r  „ 40zł.m .k .
K rak o w sk ie .....................„ 20 zła,
Ofen (B udy).................... „  40 „
R udolfa............................. „  10 „
Salzburga......................... „ 20 „

O b l ig a c je :
Indemnizacyjne galicyjskie. - . . . .  
Pożycz, kolei węg. sr. 5%  szt. 120 zła.

Akcje bankowe:
A ng lo -austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

u „ węgier. . .  „ 80 „
Franco austrjackie . . . . , ,  80 „

„ węgierskie . . . . , ,  80 „
Galic. banku liipotecz. . „ 160 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„ Landebk. Lwów. „ 100 „ 

H andelsbank wiedeński „ 200 „
In terven tionsbank   ,, 80 „
L anderbank V e re in .. . .  „ 140 „
N a tio n a lb an k ......................................
U n io n b an k .........................za 200 zła,
Vereinsbank austrjackie „ 200 „
V e rk ek rsb an k   „  80 „
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben Gesel.. „ 80 „
W iener B ank V e re in .. .  „ 80 „

Akcje kolei:
Arcyksięeia Albreehta 200 zła. . . .
Alfold F iu m e   200 zła. sr.
D n ie s trz a ń sk a   200 „ „ . .
E lisa b e th  ; ___  200 zł. m. k.

„ Linz Budw, 200 zła. sr.
E p eries-T arn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k . 
Gal. K arl Ludwig . .  . 210 zła. s r . . 
Kaschau O d erb erg .. .  200 zł. m .k.
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200  __ _
R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . .
Siebenbiirger 1  200 „
Staatsbahn (500 f r .) . .  200 „

„ I I  em is ji.. 800 „
Sudbahn (Lom bard.). 200 zł. m .k.
T h e issb ah n ..................  200 „ . . . .
Tram way wied  200 „ . . . .
W ęg. gal. I. Lupk. . .  200 „ s r . . .

Z, Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbabn (500 fr.) 200 „

płacą |żądają płacą żądają
Zła. c . Zła. c. Akcje przem ysłowe: Zła. c. Zła. c.

89 50 90 — Baugesells. allg. oest. 200 120 — 124 —
173 — 175 — „ W ied.........  100 zł. w. a . . 132 — 134 —

-------- — Bauverein „ 100 „ „ „ „ 41 — 42 —
30 50 31 — K a łu sz a ......................... 200 „ „ „ -------- — —
14 50 ló  — Masz. wied....................  20® „ „ „ ------- --------
21 — 22 — „ lwow. . . .  „ -----  100 „ „ „ — _ --------

Parcelacyjne galic .. . .  100 „ „ „ -------- --------
Wied. p a rce lacy jn e .. .  100 „ „ „ -------- --------

74 50 75 —
99 50 100 — Listy zastaw ne:

A llg.oest.Bd. K r.lo s .. .  zła. s r . . . 99 75 100 —
„ „ 33 la t los . . .  5 %  w. a. . . . 87 — 87 50

175 — 180 — „ „ gm. 4 0 .........  „ „ 85 — 86 —
282 — 284 — G alic.B anku H yp......... 6_%" w. a . . . . —  — 86 25

53 — 56 — „ Banku W łość. . .  8 %  „ „ . . . 94 — 95 —
92 — 95 — N ationalbank................h %  m. k . . . . --------------- ---------------

32 — 36 — V v ................  5 X  w. a ------ 89 75 90 —
--------------- — — Weg. tow. kred ......................... ^ I z X  n --------------- 86 —

Obligi pierw szeństwa:
127 — 130 — Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . . . — ----------- 89 50

--------------- _  .— Alfold F iu m e ................ b % z X a . .  s r . . . 89 50 90 —
90 — 92 — D niestrzańskie.............. 5 %  „ „ . . --------------- 60 —

958 — 960 — Ferd. N ordbahn...........  5 ^  m .k , . . . 87 50 88 50
130 — 132 — x  v  x ...................... & X  z ^ a * • • • 86 — 87 —

50 — 52 — „ « „ ............ 5 X z ła . s r . . . 103 — 103 50
148 — 160 — Gal. Kar. L ud ................ „ „ . . 101 — 101 50

--------------- -------- „ n .  em..................... 5 X  ,  ............ 97 — 98 —
— — -------- X 1871 IH ................. 5 %  „ ............ 94 50 95 50

170 — 180 — Kasz. Oderb................... h %  „ ......... 90 — 90 50
Lwów.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865.............. b %  sr. w. a . . 73 — 74 —
--------------- -------------- X I I 1867 .............. 5 X  X X X 82 50 ---------------

158 — 159 — x n i  1868 ..............„ „ „ 73 50 74 —
-------- -------- x I V 1872 .............. h %  „ „ „ -------- ------------

217 — 218 — Mahr. Sch. C entra l.. . .  5 ^  ,  „ „ 86 — 86 50
192 — --------------- Siebenbtirgen I ............b %  sr. w. a .. 83 50 84 50

—  — ------- Sudbahn (Lom bardy). % %  „ „ „ 109 50 110 —
2140 2160 Theissbahn....................  h %  „ ......... — . — --------------

214 — 215 — Węg.-galic. Łupków. .  b %  „ „  „ 79 50 80 —
156 — 158 — „ N ordostbh ... 300 5 X  x x x 77 75 78 25

„ O stbahn . . . .  300 b X  x x x --------------- 70 —

328 — 330 — WARSZAWA, 11 czerw. Rrs. k. Rsr. k.
--------------- --------------- Listy zastawne seiji 1 . .............. ' 95 30 95 60

183 50 184 50 X X X 2 .  i X  ......................... 94 10 94 40
207 — 208 — kupon u b ieg ły ........................ 1 877, ---------------

260 — 263 — „ n o w e ....................  & X .............. 93 95 94 25
--------------- --------------- kupon ubiegły......................... 2 34% ---------------

--------------- — , — „ likwidacyjne . . . .  ± X .............. 79 15 79 45__ _ 85 — kupon u b ie g ły ...................... 11V. --------

W  Anglji bez przerw y bardzo stałe panuje 
usposobienie, przy niezm iennych cenach, lecz 
podwyższone dyskonto w angielskim banku 
spowodowało przy tranzakcjach  wielką po­
wściągliwość kupca.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000  kilogr. (2460 fnt. poi.) pszenicy na ten 
miesiąc 89 talarów , tyleż ży ta  na ten miesiąc 
63 ta l., na ezerwiec lipiec 6 2 3/4 tal., na lipiec- 
sierpień 6 0 ' / 4 ta l., na sierpień-wrzesień 5 7  tal.

Targi nasze przy słabych dowozach a do- 
brćj do kupna chęci, bardzo s ta łe  nacecho­
w ały usposobienie i ceny mianowicie pszenicy 
znów się podniosły.

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę b ia łą  8  r’/ 6 — 1 0 , żó łtą  8 3/ 4 —  9 3/ 4; 
żyto 6 ‘/n  —  6  5/ j  2 ; jęczmień 6  > /1 2  —  6 ®/12; 
owies 5 V4 —  5 5/ 12; groch łubin  żółty
3 7 3 — 3 5/ 6, niebieski 3 */4 — 3 y 2 ; rzep 8  — 1 0 ; 
rzepik 7 5/ 3— 9 V6.

Okowita stalśj za 100 litrów (100 kw. poi.) 
100°/a T rallesa  w miejscu 1 9 3/4 ta l., na Czer­
wiec-lipiec 1 9 7/ 12 ta l . ,  na lipiec-sierpień 1 9 2/ 3 
ta l., na sierpień-wrzesień 1 9 6/ 6 ta l., na w rze­
sień-październik 18 5/ 6 talarów.

T arg  nasz na  w ełnę nie w ypadł tak  źle, jak  
się w początku tego obawiano; kupców i chęci 
do kupna było dosyć, w pierwszym dniu p ra ­
wie zaraz wszystko sprzedane zostało, a niż­
szość cen o 1 — 5 tal. tłom aczy się po ezęści 
tćm, że praw ie w ogóle bardzo niezadawalnia- 
jącą  była, pięknie bowiem w ypraną w ełnę po 
cenach przeszłorocznych sprzedać nie było 
trudno.

B anknoty austrjackie po 90 * / 4  ta l. za  1 5 0 zła., 
banknoty ross.-polskie po 8 0 3/ 4 za 90 rsr.

Ostatnie wiadomości.
M in is te rs tw o  c h c e  n a p ra w ić  ró ż n e  b łę ­

dy  p o p e łn io n e  w  c ią g u  sw ego  u rz ę d o w a ­
n ia . W  ty m  c e lu  p o ło ż y ło  o n o  k o n ie c  
a b so lu tn y m  rz ą d o m  d y re k to ra  w y s ta w y  
S c h w a rz a -S e n b o rn a  d o d a ją c  m u  ra d ę  p r z y ­
b o c z n ą  m a ją c ą  k o n tro lo w a ć  w y d a tk i z f u n ­
d u szó w  w y s ta w o w y c h  i c a łe  k ie ro w n ic tw o  
a d m in is tra c y jn o - te c h n ic z n e . B a rd z o  to  p ię ­
k n a  m y ś l , ty lk o  n ie s te ty  z  a  p  ó ź n  o się  
w z ię to  d o  jćj p rz e p ro w a d z e n ia !

T a k  sam o  z a  p  ó ź  n  o m in is te rs tw o  k o n ­
fe ru je  i  r a d z i  z  f in a n s is ta m i i b a n k a m i , 
ja k  w s trz y m a ć  s z e rz ą c e  się  k lę s k i  f in a n ­
so w e . T rz e b a  b y ło  n ie  w y d a w a ć  k o n c e ­
sji n a  n ie z lic z o n e  b a n k i ,  n ie  b y ło b y  p rz y ­
sz ło  do  ty c h  k lę s k . D z iś  k ie d y  p o w ó d ź  
s ię  s z e rz y  i w zm a g a , z a p ó ź n o  sy p a ć  g ro ­
b le  i w a ły .

K ie d y  d z ie n n ik a rs tw o  o s trz e g a ło  p rz e d  
s z e rz ą c y m  się  s z w i n d l e m  w ie d e ń sk im , 
t a k  ja k e ś m y  to  c z y n il i n ie je d n o k ro tn ie ,  
w t e d y  t r z e b a  b y ło  rz ą d o w i d z ia ła ć  —  
d z iś  n ie s te ty  z a p ó ź n o .

A le  m in is te rs tw o  w y ra ź n ie  s tra c iło  g ło ­
w ę i w  z a m ie sz a n iu  c h c e  się  ra to w a ć  —  
u l t r a m o n t a n  i z m e m .  W  n a jja s k ra w -  
szćj sp rz e c z n o śc i d o  u s ta w  z a s a d n ic z y c h  
s ta n o w ią c y c h , że  „ n ik o g o  n ie  m o ż n a  z n ie ­
w a lać  d o  c z y n n o śc i w y z n a n io w y c h “ m i­
n is te r  w y z n a ń  w y d a je  ro z p o rz ą d z e n ie  o p ie ­
w a ją c e ,  „że  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  m c  ' n a  
z m u s z a ć  do  ćw iczeń  r e l ig i jn y c h .a R a to ­
w ać  s ię  u l t r a m o n ta n iz m e m , to  c z a sa m i 
b y w a  n ie  z ła  m y ś l. A le  w  A u s t r j i  d z i ­
s i a j —  czy  to  ró w n ie ż  n ie  z a p ó ź n o ?

N am  się  z d a je ,  że  g a b in e t  d z is ie jsz y  
n ie  m o że  s ię  sz c z y c ić  a n i św ie tn ćm  p o ­
w o d z e n ie m  a n i św ie tn e m i p o m y s ła m i —  
a  o s ta tn i  p o m y s ł u l t r a m o n ta ń s k i  m in is tra  
w y zn ań  n a leż y  d o  n a jn ie fo r tu n n ie js z y c h .

Kursa. — W iedeń 14 czerwca godz. — .—  
4°/o zjednocz, dług państw a banku 67 .90 . — 
Zjedn. oblig. państw a w srebrze 73 .— .— Losy 
z 1860  r. 99 .75 . —  Akcje banku 9 6 5 .— . —  
Akcje kredytow e 250. — .— L ondyn 112. — .—  
Srebro 111 .75 . — D u k a t— . — . —  Lom bardy 
1 8 5 .— . — L osy z 1864  r. 130 .-—. —  Akcje 
franko-austr. 94. — . — N apoleony 8 .96 . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 216. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 0 .— . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 1 2 6 .— . —  A kcje banku związków. 
58. — . — Oblig. indemn. gal. 74 .50 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 4 8 .— .— Akcje anglo- 
banku 1 8 7 .— . — A kcje kolei rzad . 3 3 0 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . —  Kolei Rudolfa 
1 5 8 .— . — Tram w ay 265 . — . B anku budowy 
1 3 0 .— . —  Akcje kolei wschodnićj 8 4 .— . —  
Akcje banku anglo-węg. — . — . — Akcje kolei 
zjedn. 136. — . — Losy tureckie 6 6 .5 0 .— Losy 
prem j. węg. 8 6 .— .-— A kcje kolei bogumińskićj 
151. — . —  Akcje kolei ces. E lżbiety  2 1 7 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 208. — . — Akcje 
franco-hungaria — . — . — Ogólny bank austr. 
136. — .— A kcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tram w ay — . — .

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dodatek powieściowy.



KRAJ z niedzieli 15 czerwca

magister Adolf LBhfBf z Wiednia
m a zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną P ub liczność , 
źe w y rab ia  bardzo  p ięk n e  sz tuczne

zęby i całe szczęki
Główne wygrane zir. w. a. 4 0 .0 0 0 ,  35 .000 ,  20 .000 , 15.000 itd. “I g U

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

we Lwowie: O. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank K rajowy i filia jego W Brodach. 4025 G)
W Wiedniu: Bank und W eckslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escom pte Gesellschąft.

ta k  z w u lk an itu , ja k o  też  ze z ło ta , k tó re  bez bólu  
osadza. P odróżn i m ogą o trzym ać ca łą  szczękę w 
p rzec iąg u  36 godzin. K ażdy  bó l zębów  zostan ie 
bez w yrw ania zęb a  uśm ierzonym : tudzież  p lom buje 
za  poręczen iem , ta k  złotem , ja k o  też i  in n ą  m asą 
w ypełn ia jącą . G odziny p rzy jęc ia  od 9 z ra n a  do 
5 po południu . M ieszka w K rakow ie p rz y  u licy  
G rodzkiej pod  l i r .  9-1- n a  I . p ię trze  nap rzeciw  h a n ­

d lu  p an a  K arczm arsk iego . (4386 6-10).

kaw ale rsk ie  łęczne  bez k u c h n i i trz e c i pokój 
osobny są  do n a ję c ia  od Ig o  L ip c a  b. r . W iado­
m ość p rzy  M ałym  R y n k u  w dom u p. W ąto rsk ieg o  
N r. 424 w m ieszkan iu  W go G ostom skiego n a  II . 
p ię trze  m iędzy  godziną 12 a  3 po po łudn iu .

O prócz tego  b ęd ą  tam że do w yn ajęc ia  od Ig o  
L ip c a  n a  d w a  m i e s i ą c e  3 pokoje um eb low ane 
z k uchn ia . (4388 3-3). LOSY MIASTA KRAKOWA

4035 (-?) 1 3 0  2 5  5 S łX \  - W .  S L .

jakoteż ze splata w ratach miesięcznych
sprzedaje

M. DWORSKI w Krakowie, Rynek gi I. 14.

fabrykant kas w Wiedniuw ygrałem  w  L in c u  w sk u te k  kom binacyj g ry  p. a- 
stronom a E . L eh m an n a  w B e rlin ie , F ra n k fu r te r  
A llee. —  T e  w yborne  kom binacye, k tó re  k o sz tu ją  
ty lk o  2 fl. w. a., m ogę najgo rcej zalecić każdem u 
g ra jącem u  w lo te ry ę ; d la te g o  u d ać  się ty lko  z 
zaufan iem  do pom ienionego pan a .

G o r y c y a  27 m a ja  1873 roku .
(4368 4-4). A. G schaider.

m a zaszczy t ośw iadczyć, źe w sk u te k  licz­
nych  zam ów ień p ow iększy ł znaczn ie  sw oją 
fab ry k ę  i dla tego  m oże po najtań sze j cenie 
pozbyw ać w edług pow szechnego u z n a n ia  do­
sk o n a ły  w yrób, trzy m ając  się ściśle zasady: 
m ały  zysk, w ielki p rędk i odbyt. S k ład , d a ­
w niej p rzez  8 l a t : S ta d t T u ch b iuben  N r. 5, 

po łączony  je s t  te ra z  z fab ry k ą

w własnym zakładzie
Wiedeń, Wahring, Antonigasse Nr. 44

Z a 12 k r. dostać  się m o żna z m iasta  F re i-  
ung , om nibusem , W ahring , K reuzgasse, co 15 
m in u t zaraz  pod  m oją fab ry k ę . 3396 2-12)

WIEŚ KOKUSZKA m  TM&SEESmSSBSBEtSESBt
w  obw odzie Sandeckim  1/ i  m ili odległa od bud o ­
w ać się m ającej ko le i L e lu c h ó w -T a rn ó w , o b e jm u ­
ją c a  130 m orgów  ornego pola, 20 m orgów  łąk , 3 
m orgi ogrodu  ow ocow ego, 180 m orgów  lasu , tu ­
dzież ta r ta k , m łyn  i p rop inacya, je s t  pod  k o rzy ­
stnemu w arunkam i od św. J a n a  n a  czas d łuższy  
do w ydzierżaw ien ia  lu b  do sp rzed an ia . B liższych 

szczegółów  u d z ie la  w łaśc ic ie l J .  D . w  Ja ś le .

j q h » 5  ‘ m a / w .
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B R l k d j l g k t
D E S

O dznaczone w P a ry ż u  1870 r. Od w ielu la t w  n a jw yższych  i  n a jd a l­
szych w arstw ch  z n an y  i u lub iony

Proszek dla Dam
z a p tek i „pod zło tym  je len iem " , n a  K ohl- 
m ark t Nr. 11 u dzie la  na ty ch m iast sk ó rz e  
b ia ło śc i, g ład k o śc i i d e lik a tn o śc i, n aw e t by ­
l i  aj inuiej nie będąc  szkodliw ą. C ena p u d e łk a  
p ro szk u  różow ego lub  b ia łego  5 0  k r.

P raw dziw y m a ty lko  je d y n ie  w głów nym  
i rozsyłkow ym  sk ładzie , w  ap tece  „pod z ło ­
ty™ je len iem " K ohlm arkt. L . 11 W. T w erdy 
w W iedniu . (4278 8-20)b

Do p .  G. A. W . M ayera W  W rocław iu .

T r e p t ó w  n. R ega (w P o m eran ii)  
27go S tyczn ia  1871 r.

R ów nocześnie ko rzy stam  z te j sp o ­
sobności, ab y  o k azać  P a n u  d rog ie  u -  
znan ie  z a  P ań sk i w yborny  sy ru p  
piersiow y, gdyż ta k  m nie ja k  moim 
o d d a ł w ielk ie usług i w k a ta ra ln y m  
k asz lu  ,i p rzesy łam  P a n u  n in ie jsze  p i­
smo do dow olnego u ży tk u .

U niżony
Fr. Lechfeld

księgarz  i  w łaściciel t ło c z n i.

Pierw szy upremij. wyrób krajowy

m r  P raw dziw y S yru p  P ie rsio w y  je s t 
zaw sze do n ab y c ia  w K rakow ie w  ap ­
tece p. WIKTORA REDYKA n a  M ałym  
R y n k u  i  PIOTRA KRQKIEWICZA n a  
S tradom iu  —  w T arnow ie  u p .  W. T. 
A. W ielogÓr8kiego —  w P rz e m y ślu  u  
p. E dw arda  M achalskiego —  w Brze- 
źan ach  u  p. B. F adenhech t.

P ro szę  u w ażać  n a  p ieczą tk ę  i  e tyk ie tę

IS # 1- Z apew nione od fa łszo w a n ia  i  n a ­
śladow nictw a znak iem  ochronnym  w e­
dle c. k. p a te n tu  z d. 7 g ru d n ia  1868 
do 1. 130/534. (4291 1).

W drukarni „K raju“ pod  zarządem St. Gralichowskiego


